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Stockholm, we wrześniu 

„SYRENY") 

SĄDZĘ, że czasem jest dobrze poru
szyć sprawy drażliwe i ńie bać się 

wsadzenia kija w mrowisko. 
Pracując na terenie organizacji u-

chodźczych stale spotykam się z insy-
nuacyjnym szeptem: patrzcie, ten X 
był w zarządzie takiej a takiej orga
nizacji uchodżczej, zawsze występował 
jak rycerz z okopów Świętej Trójcy, 
jak skrzyżowanie Rejtana i Sowiń--
skiego, a tu raptem, ni z tego ni z 
owego — pojechał do Polski. Teraz 
wrócił i uważa, że jest taki sam do
bry jak przedtem, i dalej się pcha na 
prezesa. I t. d. i t. p. Dokoła ludzi, 
którzy byli w Polsce, wyrasta często 
nie zorganizowany, podświadomy o-
stracyzm : masa uchodżcza, wiedziona 
jakimś instynktem, jest skłonna ich 
uważać za członków organizacji dru
giej klasy, za intruzów, a osobiści 
wrogowie robią delikatne aluzje, że 
ci panowie, „co jeździli do Kraju" •— 
mogą być agentami Bezpieki... 

Nie ulega wątpliwości, że owa „tu
rystyka do Kraju" wprowadza fer
ment w organizacje uchodźcze. Wie 
to każdy, kto się z pracą na terenie 
organizacji stykał. 

Ale dotychczas nie ma żadnego klu
cza, żadnej wskazówki jak rozwiązy
wać konflikty czy karambole wynika
jące na tym tle w życiu uchodźstwa. 

JEAN RERNIER 

Politique extérieure 

américaine... 

QU'EST-CE que la politique exté
rieure américaine ? Existe - t - il 

même à Washington un ensemble de 
vues fondées et cohérentes, une straté
gie appliquée en connaissance de cause 
avec continuité, qui s'imposeraient 
comme telle ? 

Dans un bref essai publié récem
ment sous le titre quelque peu pro
vocant de La paix du dollar, M. An
dré Kostolany qui, selon la prière 
d'insérer, a été • « nationalisé Améri
cain depuis de longues années » et 
« a fait carrière sur les marchés 
financiers internationaux», répond 
par l'affirmative et prétend dévoiler 
les arcanes de la politique interna
tionale des Etats-Uai». 

Si «ommaire qu^l soit, ce petit livre 
préfacé par M. Robert Schuman, Mé

rite d'être lu, ne fût-ce que parce qu'il 
formule des points de vue courants 
dans le big business américain. 

Selon son auteur, le secret de la 
politique extérieure américaine n'est 
nullement compliqué. Ni « répu
blicaine », ni -« démocrate », elle est 
appliquée par l' « Administration », 
c'est-à-dire le Département d'Etat, 
mais « cette machine colossale que 
constituent les affaires intérieures et 
extérieures américaines est toujours 
dirigée comme une entreprise privée, 
la société anonyme Paix, dont les 
Etats-Unis sont le principal action
naire » et où, par conséquent « ils 

Czy przyznawać słuszność tym, dla 
których każdy turysta, co pojechał do 
Kraju i wrócił z powrotem na Za
chód — jest „trefny", czy też tym, 
co twierdzą, że jest taki sam dobry 
jak przedtem? Wydaje mi się, że ja
kieś orzeczenie, jakaś wskazówka ze 
strony jednej lub kilku autorytatyw
nych organizacji uchodźców, społecz
nych czy politycznych — byłaby bar
dzo na czasje. 

Przyjrzyjmy się temu zagadnieniu 

na chłodno, bez pasji, wychodząc z 
założenia, że chodzi tu tylko o orga
nizacje uchodźcze mające na swym 
credo stanowisko niepodległościowe, 
bezkompromisowo nie uznające na
rzuconego Polsce przy pomocy so
wieckich bagnetów komunistycznego 
reżymu. Członek takiej organizacji, 
zapisując się do niej, zobowiązał się 
do postawy wszechstronnie negatyw
nej wobec tego reżymu, nie tylko de 
jure, ale i de facto. Sam więc fakt 
pójścia do reżymowego konsulatu po 
wizę — jest wyparciem się tej posta

wy i pośrednim uznaniem tego or
ganu reżymowego, a więc i całego re
żymu. W czasie pobytu w Polsce ów 
uchodźca musi swoim zachowaniem 
potwierdzać, że uznaje ten niepraw
ny reżym, jest całkowicie w jego wła
dzy, musi się stosować do jego prze
pisów i nakazów, musi — inaczej bia
da mu. Jest to też pośredni sposób 
uznawania czy pogodzenia się z re-

Dokończenie na str. 2-giej 

RYSZARD WRAGA 

T A Ń C O W A Ł Y  D W A  M I C H A Ł Y . . .  
N' EUTRALIâCI i oportuniści, entu

zjaści głupawego nonsensu, zwa
nego „narodowym komunizmem", 
czołobitni wielbiciele karkołomnej, 
kapitulacyjnej polityki Zachodu, 
brzydkoduchy i flejtuchy całego świa
ta — są zachwyceni: Tito i Gomułka, 
Gomułka i Tito nareszcie w czułym 
„tetatecie" uzgodnili swe genialne kon
cepcje „narodowych dróg do socja
lizmu". 

Z tych bratnich rozhoworów — wg 
przewidywań i ocen tychże brzydko-
duchów •— wyniknąć mają rzeczy 
wielkie i wstrząsające. Mają one za
początkować powstanie „trzeciej siły" 
— wielkiego bloku państw „ludowej 
demokracji", opozycyjnego w stosun
ku do Rosji Sowieckiej; mają one 
być początkiem końca dominacji Mo
skwy w komunizmie; mają pogłębić 
kryzys komunizmu światowego, a 
przed obu narodami — polskim i ju
gosłowiańskim — mają otworzyć nie-
igraniczone perspektywy szczęśliwo 
ici socjalistycznej. Rezultat: resztki 
liberałów, którzy nie zdążyli dotych
czas j,zameldować się" jako „lojalna 
opozycja" u obywateli Gajewskiego, 
Milnikiela czy Spasowskiego, czysz
czą buty i zęby, prasują na gwałt 
krawaty, by godnie zaprezentować 
wyżej wzmiankowanym obywatelom-
ambasadorom swą patriotyczną goto
wość „służenia ukochanej ojczyźnie 

we wszystkich stadiach jej nieustan
nego rozwoju i cierpiętniczego by
tu" ') 

*) Przysięgam, że nie wymyśliłem 
tego kwiecistego zwrotu. Zapliko-
wało go w liście do mnie pewne, wy
bierające się do Polski „liberalątko", 
które pamiętam już w wielu „sta
diach" służenia ,ukochanej ojczyź
nie": chieno-piastowskim, piłsudczy
kowskim, ozonowym, sanacji Sikor
skiego, kombatanckim. Trzeba przy
znać, że był zawsze i niezmiernie en
tuzjastą każdego „stadium", jako 
„prawdziwie rewolucyjnego". Teraz, 
asekurując się z lekka, zawiadamia, 
że postanowił „poświęcić się dla do
bra sprawy" i „związać swój los z 
Gomułką". Więc jedzie... A jedź, dur
niu, byle prędko ! 

Głupota ludzka nie ma granic, a 
pobożne życzenia nie poddają się kon
troli logiki. A przecież wystarczy spo
kojnie, bez uniesień, przeczytać ko
munikaty warszawskie i belgradzkie, 
żeby zrozumieć, o co chodziło i na 
czym się skończyło. Ale, żeby to zro
zumieć, trzeba wyzbyć się wszelkich 
złudzeń co do jakichkolwiek refor
mackich tendencji zarówno Gomułki, 
jak i Tito. Obaj byli, są i nic nie 
wskazuje na to, żeby mogli przestać 
być komunistami, i to komunistami-
leninowcami. To znaczy, że obaj oni 
uznpją tylko jedną formę „dyktatury 
proletariatu" — dyktaturę partii. Jed
nej, jedynej partii komunistycznej. 
Obaj oni odrzucają wszelkie zasady 
demokracji i socjalizmu. To, co nazy
wają „demokracją", jest totalitaryz-
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WITOLD NOWOSAD 

Wewnętrzy kryzys komunizmu 
TZ^ OMUNIZM nie jest tylko doktry-

ną czy ideą, wywodzącą się z 
dzieł Marksa, Engelsa i Lenina; jest 
to także pewien ustrój społeczno-po
lityczny, który po ustaleniu swego pa 
nowania w r. 1917 w samej Rosji, po 
drugiej wojnie światowej objął w 

WIKTOR JUNOSZA 

Tragedia Węgier i świata 
yBRODNIA, popełniona na narodzie 
^ węgierskim przez Sowiety i ich 
agentów z Kadarem na czele—wstrzą
snęła sumieniem wszystkich uczciwych 
lodzi na świecie. Pozbawiła równo
cześnie argumentów tych wszystkich, 
którzy — z oportunizmu czy z bez-
roznmu — domagali się pogłębienia 
„pokojowej współpracy" Zachodu z 
Kremlem. Pod naciskiem opinii pu
blicznej musiała się sprawą zająć Or
ganizacja Narodów Zjednoczonych, 
mimo wyraźnej swej niechęci do po
ruszania drażliwych kwestii istotnych, 
nie pozwalających na zadawalanie 
się czczą paplaniną. Blisko rok temu 
— uchwalono szereg rezolucji, doma
gających się od Rosji uszanowania 
praw narodu węgierskiego. Pozostały 
one głosem wołającego na puszczy: j 

nowania prawa i żądająca sprawiedli
wości, nie wzbogaci tylko archiwum 
o jeszcze jeden plik papierków? 

Wolno się tego obawiać. Rząd Ka-
dara już podał do wiadomości, że., 
przewodniczącego Zgromadzenia Ogól
nego O.N.Z. nie wpuści do Budapesz
tu, a prasa sowiecka uchwałę zmie
szała z błotem. 

Oto leży przede mną numer „New 
York Herald Tribune" z fotografią 
przedstawiającą delegatów państw ko-
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swe szpony całą Europę środkowo
wschodnią, od r. 1949 całe Chiny kon 
tynentalne, a od r. 1954 północną 
część Vietnamu. 

Jak w każdym dużym imperium, 
tak też w komunistycznym pod wpły
wem lat, zużycia się ludzi, naporu 
sił działających poza komunizmem i 
przeciw niemu — zachodzą pewne 
ztniany głębsze lub bardziej powierz
chowne. Pomimo stosowania wew
nątrz systemu komunistycznego t. zw. 
dialektyki, to znaczy celowego wywo
ływania zjawisk pozornie ze sobą 
sprzecznych, lecz w istocie służących 
ogólnemu, naczelnemu celowi : rozsze
rzaniu się imperium komunistyczne
go, nie wszystkie przemiany w So
wietach lub innych krajach rządzo
nych przez komunistów — mogą być 
przez samych komunistów z góry kie
rowane. 

Od czasu śmierci Stalina i pewne
go, skromnego zresztą uniezależnienia 
się Chin Mao-tse-tunga od Moskwy w 
dziedzinie doktrynalnej, a nawet jesz
cze wcześniej : od chwili politycznej 
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HENRYK SZCZURKIEWICZ 

jouent le rôle d'un senior partner son- | Moskwa i Kadar zlekceważyli je kom-
cieux des intérêts de l'entreprise com- [ pletnie. 
mune ». 

Après la guerre, dit M. Kostolany, 
l'Administration a accepté comme un 
fait accompli l'héritage de Roosevelt 
et honoré les traites signées à Téhé
ran et à Yalta. Quand elle s'est ren
due compte que répudier Yalta signi
fiait une nouvelle guerre mondiale, 
l'Amérique a choisi la paix, de«c le 
maintien du statu quo, et (« jmh's-
sance et richesse obligent ») d'assurer 
ce maintien en Contenant l'expansion
nisme soviétique grâce au dollar et 
à l'arme atomique. 

« Une sorte de contrat non écrit » 
a été conclu ainsi entre Washington 
et Moscou, partageant tacitement le 
monde en zones d'influence délimi
tées : los zones d'influence directe, 
celles des pays « engagés » et les zones 
d'influence concurrentielles, celle des 
peuples « non engagés ». Pour les pre
mières, toute atteinte serait casus 
belli ; pour les- secondes — domaine 
d'élection de la guerre froide — toutes 
les formes d'action seraient permises, 
sauf l'action militaire limitée qui en
gendrerait une contre-action, limitée 
aussi, certes, mais susceptible (« risque 
calculé ») de dégénérer en guerre 
générale. 
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Dziś — znów pod presją powszech
nego oburzenia, Zgromadzenie ogól
ne O.N.Z. zajęło się ponownie sprawą 
węgierską. W dniu 14 września, po 
całonocnej debacie, uchwalono o 6-tej 
rano rezolucję stanowczo potępiającą 
interwencję sowiecką na Węgrzech i 
stwierdzającą kategorycznie, że: 

Sowiety pozbawiły Węgry wolno
ści i niepodległości, a naród węgier
ski — zasadniczych praw człowieka; 

Sowiety narzuciły Węgrom siłą o-
becny reżym polityczny; 

Sowiety deportowały masami oby
wateli węgierskich do Rosji; 

Sowiety zgwałciły Konwencję Ge
newską o traktowaniu jeńców; 

Stwierdzającą również, że obecne 
władze na Węgrzech gwałcą prawa i 
wolności, zagwarantowane traktatem 
z 1946 roku. 

Zą. tą rezolucją, której nie można 
zarzucić, że jest niedostatecznie wy
mowna, głosowało aż 60 krajów, pod
czas gdy przeciw — jedynie 10. 

Tak więc, najwyższa instancja po
lityczna świata wydała na Rosję su
rowy wyrok potępiający, nie wspomi
nający o żadnych okolicznościach ła
godzących. Lecz wolno się zapytać: 
co dalej? 

Czy uchwała, domagtjąca się usza-

P O L I T Y K A  R O L N A  W  K R A J U  
tifUKOD WŁASNEGO KORESPONDENTA „SYRENY") 

Poznań, we wrześniu 

JEST rzeczą zgoła zbędną, rozwodzić 
się nad szkodami, jakie przyniosła 

rolnictwu polskiemu, a zarazem całej 
gospodarce narodowej dogmatyczna i 
pozbawiona rozsądku polityka agrar
na, realizowana przez partię do paź
dziernika 1956 r. 

Olbrzymie obszary ornej ziemi za
legały ugorem, wydajność zbóż i in
nych roślin uprawnych z hektara po
zostawała na zastraszająco niskim 
poziomie, marnowały się łąki i sady. 
Gospodarstwa rolne pozostające pod 
zarządem państwa stanowiły wrzód 
ropiejący na organizmie gospodarki 
narodowej. Nie przynosiły żadnego 
dochodu, co więcej, pochłaniały mi
liardy złotych na pokrywanie swoje
go deficytu. 

Nie lepiej przedstawiała się sytua
cja w tak zw. spółdzielniach produk-
cyjnych, organizowanych pod naci
skiem, bez uwzględniania antyekono-
mizmu całej akcji. Ekonomika w ogó
le, ekonomika zaś rolna w szczegól
ności posiada swoje prawa, które nie 
mogą być łamane akcją opartą na 
przesłankach ideologicznych, pod gro
zą wywołania niebezpiecznych zabu
rzeń. 

Cała polityka agrarna partii była 
oparta na „ideologii", a nie na obiek
tywnym rozpoznaniu sytuacji ekono
micznej wsi polskiej i rzecz zrozu-

Dokończenie na str. 4-tej 

SPUSTOSZENIE ? 
pOLITRUKI, nasłane z Kraju i 

zwerbowane na emigracji, 
zacierają z uciechy ręce. Twier 
dzą, że gomułkówszczyzna już 
poczyniła poważne „spustosze
nie" wśród uchodźstwa polity
cznego. Że polski „październik" 
zmusił do milczenia wielu naj 
bardziej, zdawałoby się, nie
przejednanych przeciwników 
wszelkiego komunizmu -— i te
go międzynarodowego, sowiec
kiego, i tego tak zw. „narodo
wego". że natomiast wyzwolił 
„nowe siły" które na emigra
cji już zabrały głos. 

Bądźmy objektywni, przy
znajmy im częściowo rację. 

Istotnie, wielu ludzi na emi
gracji od pewnego czasu ja
koś dyplomatycznie przycichło. 
Ale przecież wiadomo, że opor-
tunistów nie brakło nigdy i ni
gdzie, w żadnym społeczeńst
wie. Nie mogło ich tedy za
braknąć i wśród uchodźstwa. 

Prawdą jest również, że tu i 
ówdzie pojawiły się te „nowe 
siły". W jednym wypadku zdo
łały one nawet na pewien czas 
sparaliżować działalność tej czy 
innej organizacji uchodżczej, w 
innym — wprowadzić trochę za 
mieszania. Ale od tych spora
dycznych wypadków do spusto
szenia wśród emigracji politycz 
nej droga jest jeszcze bardzo 
daleka. 

Zresztą — i to jest rzecz god 
na szczególnej uwagi — te „no
we siły" uzyskały pewne suk
cesy tylko tam, gdzie działały 
skrycie, zbytnio się nie ujaw
niając. Natomiast wszędzie 
tam, gdzie wystąpiły jawnie — 
poniosły sromotną klęskę. 

Czy naprawdę sieje spusto
szenie ów „słynny" ekonomi
sta, o którym można powie
dzieć, że Polacy zdążyli już za 
pomnieć, a cudzoziemcy nie po
znali nigdy? Ekonomista, któ
ry z Londynu pojechał do Kra
ju, by tam pocieszać komuni
stów, że „gospodarka kapitali
styczna znajduje się nad brze
giem przepaści". Na emigracji 
nie znalazł — poza jednym 
może wypadkiem — naśladow
ców, a w Kraju nie miał — 
poza komunistami — żadnego 
posłuchu. Wywołał zaś oburze
nie tych, którzy opuszczając 
przed nim Londyn wyprzedzili 
go w wyścigu do komunistycz
nego koryta. Oburzenie nie z 
powodu głoszonych też oczywi
ście, ale dlatego, że — jak się 
jeden z nich wyraził — „naj
lepiej z nas wszystkich został 
zapłacony". 

A czy ktokolwiek uwierzył in
nemu „geniuszowi" polityczne
mu, który w Londynie głosił, że 
i na emigracji powinna nastąpić 
„odwilż", że „Październik w Pol
sce musi mieć swój odpowied
nik na emigracji"? 

Nie spełniły się także na
dzieje koncernu prasowego o-
sławionego Bolesława Piasec
kiego, pokładane w pewnym o-
biecującym młodzieńcu w Pa
ryżu. Ten amator „turystyki 
do Kraju" zawiódł na całego, 
jego usiłowania „poruszenia o-
pinii publicznej zarówno w 
Kraju, jak i na emigracji" — 
pozostały w sferze mało poboż
nych życzeń. Opinia się nie ru
szyła, Konwencja Genewska w 
sprawie uchodźców politycz
nych nadal pozostaje w mocy, 
a władze demokracji zachod
nich nadal bez pardonu pozba
wiają amatorów takiej „turys
tyki' dobrodziejstw wynikają
cych z posiadania statusu u-
chodźczego. 

Jednym słowem, radość poli-
truków reżymowych jest sta
nowczo przedwczesna. Co wię
cej, twierdzę, że ten pewien 
kryzys, przez który emigracja 
przeszła, przyniesie w rezul
tacie więcej pożytku niż szko
dy. Ujawnił on bowiem nie 
„nowe siły", lecz te elementy 
oportunistyczne i dwustołkowe, 
które nigdy i nigdzie nie sta
nowiły żadnej siły. Przeciwnie, 
zawsze i wszędzie były tylko 
zawadą. I teraz właśnie w in
teresie organizacji uchodźczych 
jest jak najszybsze wyciągnię
cie właściwych wniosków — 
pozbycie się raz na zawsze tych 
niepewnych elementów. 

W interesie wszystkich orga
nizacji uchodźczych —• i spo
łecznych i politycznych. 

Stanisław PACZYŃSKI 

FELIKS JAGUCZAŃSKI 

S I E L A N K A  
TEMPORA mutantur... 

Zdaje się, to było tak niedaw
no, wczoraj prawie... 

Kardynał Wyszyński aresztowany ! 
Cała Polonia na Zachodzie, wszyscy 
wolni Polacy protestują, łącząc się w 
bólu z Krajem, twardo, nieustannie 
podkreślając, że świadoma swych o-
bowiązków i zadań Emigracja, stano
wiąc integralną jedność z Narodem, 
nigdy nie pójdzie na współpracę z re
żymem, narzuconym i utrzymywanym 
przy pomocy bagnetów czerwonej ar
mii ! — 

Hasła, protesty, odezwy, podpisy... 
I zwarta postawa wszystkich. Emi

granci odrzucają wewnętrzne «wary i 
niezgody, nie warte w istocie nawet 
świeczki. 

Październik 1956. 
Kardynał Wyszyński wyszedł z wię 

zienia. 
Bieruta zastąpił Gomułka. 
Zelżało nieco w Kraju, miejscami 

nadeszła nawet odwilż. — 
Czy tak bardzo jednak zelżało? Czy 

choć jeden batalion sowiecki opuścił 
Polskę? Czy nastąpiła naprawdę zmia 
na reżymu, czy choćby gruntowna tyl
ko zmiana w jego ustroju i jego ce
lach i zadaniach? 

A oto Emigracja, ta przez duże 
„E", która ślubowała trwać do koń
ca na stanowisku całkowitej wolności 
Kraju, mięknie, roztapia się. Nieprze
jednani zdawało by się wrogowie re-

Dokończenie na str. 2-giej 
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Ambasada w Ułan-Bator 
juIEZWYCZAJNE jest zakończe-
™ nie równie niezwykłej kariery 
W. J. Skriabina, znanego pod pseu
donimem .Mołotowa. Od chwili gdy 
dwadzieścia kilka lat temu stanął 
on na czele rządu Z.S.S.R. jako 
człowiek zaufania Stalina, nie było 
w historii Ros-ji ani jednego znacz
niejszego epizodu, w którym by nie 
odegrał odpowiedzialnej roli. 

W ten aposób powiązało się z je
go nazwiskiem wszystko, co było 
w rządacli stalinowskich istotne, 
t. zn. jednoczące zawsze w całość 
nierozerwalną jakieś dokonanie i 
jakąś zbrodnię. 

Realizowaniu kolektywizacji wsi 
towarzyszyły rozstrzały, deportacje 
do łagrów i sztucznie wytwarzane 
głody, które pochłonęły miliony o-
fiar.' Przez cały okres premierost
wa Mołotowa, gruntowanie jedyno-
władztwa Stalina odbywało się przy 
pomocy zbrodniczych procesów po
kazowych, mających na celu nisz
czenie nie tylko fizycznie, ale i mo
ralnie rzeczywistych lub domniema 
nych przeciwników politycznych 
czy rywali. Towarząszące im nie
odmiennie administracyjne wyroki 
śmierci i zesłania do łagrów pochła
niały znowu miliony ofiar. 

Powstał w ten sposób niebywa
ły w rozmiaraich system wykorzy
stania pracy przymusowej dla eks
ploatacji bogactw naturalnych da
lekiej północy, dla przeprowadze
nia paru kanałów i pewnej i-
lości dróg bitych. System o-
gólnego terroru wewnętrznego po
zwalał jednocześnie rozbudowywać 
ciężki przemysł kosztem niewiaro-
godnej nędzy mas. 

Gdy wiosną 1939 r., być może 
pod wpływem zigoła bezkarnej a-
neksji Czech przez Hitlera, Stalin 
zdecydował się zwekslować swoją 
politykę na porozumienie z Niem
cami, iMołotow objął tekę spraw 
zagranicznj'ch. Pierwszą jego dyplo 
matyczną czynnością było zaproszę 
nie na rozmowę polskiego amba
sadora i złożenie mu gratulacji rzą 
du Z.S.S.R. z powodu głośnej an-
tyniemieckiej mowy min. Józefa 
łiecka z dn. 5 maja. Specjalnie tra
fił rzekomo do przekonania Moło-
towowi i jego ko'legom zwrot o ho
norze, użyty przez polskiego mini
stra. 

Skoro już było wiadomo, że usu
nięcie Litwinowa stanowi zapo
wiedź zmiany w orientacji polity
ki, a nasze pojęcie honoru było 
przedmiotem szczególnej antypatii 
właśnie w środowisku Mołotowa,moż 
na było ocenić szczerość gratulacji. 

Co więcej, przy tym samym spot
kaniu, a wbrew powszechnie przy
jętemu zwyczajowi, iMołotow dorę
czył ambasadorowi polskiemu odpis 
noty poufnej, skierowanej do Lon
dynu, w której uskarżał się, mię
dzy innymi na „zaczepny" sojusz pol 
sko-rumuński. 

Było to oczywiste kłamstwo, bo 
sojusz nasz z Rumunią był całko-
wicite obronny, ale kategoryczne za
przeczenie z polskiej strony nie od 
niosło żadnego skutku, ibo ,'Mołotow 
twierdził, że istnieje jakieś porożu 
mienie sekretne. 

Jedynym szczerym odruchem w 
całej rozmowie była niechęć, z ja
ką wyraził się o Anglii. Wypadki 
późniejsze wykazały, że elementy cy 
nicznej dwulicowości, bezczelne o-
perowanie kłamstwem i niechęć do 
Polski i Zachodu, ujawnione w tej 
pierwszej rozmowie, były nieodmien 
ną składową stalinowskiej polityki 
Mołotowa. 

Toteż gdy wspólna agresja nie
miecko - moskiewska powaliła Pol 
skę, sojusznika Wieilkiej Brytanii i 
Francji, i otworzyła możność za
grabienia państw bałtyckich, Besa-
rabii i Finlandii, Mołotow mógł w 
końcu września konstatować z tri
umfem zniknięcie z mapy Europy 
Polski, tego „'bękarta traktatu wer
salskiego". 

Wprawdzie w połowie 1941 r. po
lityka porozumienia z Hitlerem przy 
niosła Związkowi Sowieckiemu nie 
byle jaką kieskę, ale hojna pomoc 
mocarstw anglosaskich poszła tak 
dalelko, że n|e tylko przywróciła 
Moskwie dawny stan posiadania, a-
le rozciągnęła jej władzę na dalsze 
sto milionów Europejczyków i u-
możliwiła opanowanie Chin z przy-
ległościami. 

Cały ten czas, wierny swemu pro
gramowi i swoim metodom dzia
łania, Mołotow stał u steru władzy. 
Dopiero śmierć Stalina zachwiała, 
a następnie podkopała jego czoło
we stanowisko. Mniej może doświad 
czeni, ale zręczniejsi od niego gra
cze wysunęli się na czoło, powo
li usuwając go od władzy i wpły
wu. 

Obecne zesłanie go na posła w U-
łan - Bator czyni z niego pośmie
wisko. Mongolia jest państwem sa
modzielnym w tym samym stopniu 
co dzisiejsza Litwa czy Gruzia. Wy-
konywując zlecenia Moskwy w spra 
waoh sobie powierzonych Mołotow 
będzie otoczony należycie dobrany
mi współpracownikami i dobrze bę
dzie, jeśli będzie mógł liczyć na HO-
jalność przynajmniej kucharza. Sko 
ro jednak nie odebrano mu jeszcze 
prawa czytania moskiewskich gazet, 
będzie miał pewne satysfakcje, bo 
właśnie ogłoszone deklaracje' Gro-
myki dowodzą, że Mołotow odejść 
może, ale jego szkoła, jego styl w 
polityce zagranicznej Z.Ś.S.R. trwa
ją nadal. „Non omnis moriar", my

śli Mołotow, czytając jak Gromjyiko 
niepowodzenie rozmów rozbrojenio 
wych przypisuje Adenauerowi (któ 
rv w nich udziału nie brał), luib 
Stassenowi (który ciągle usiłował do 
godzić Sowietom), lub spowodowa
nym przez Zachód napięciom na 
Bliskim Wschodzie. 

Nie dziwne więc, że Departament 
Stanu replikuje tym razem ostro: 
„Stany Zjednoczone wyrażają ubo
lewanie z powodu owiadczeń sowiec 
kiego ministra spraw zagranicznych 
z dn. 10 września. Zawarte w nim 
fałsze i przesady zdają się być 
świadomie obliczone na zniszczenie 
tych mostów do porozumienia, któ
re stanowią jeszcze podstawę dla 
naszych nadziei pokoju. Zniekształ
cają one całkowicie politykę 'i ce
le wolnego świata. Oświadczenia 
p. Gromyko idą wiernie po linii Mo 
łotowa... Spodziewaliśmy się czegoś 
lepszego, ale wygląda, że komuniści 
są w każdym zakresie skończony
mi reakcjonistami, którzy są w sta
nie odegrywać tylko stare nudne 
melodie, których świat ma już 
dość". 

Że-zaś obok fałszu wystąpiły tak 
że pogróżki sowieckie, rzecznik 
Departamentu Stanu dodał: „oświad 
czenia p. Gromyko mają na celu 
sianie chaosu, zamieszania i stra
chu". 

Jest więc prawdopodobne, że ze
słaniu w stepy mongolskie ulegnie 
tylko ciało W." J. Skriabina — Mo
łotowa. 

W. J. G. 

T U R Y S T Y K A  D O  K R A J U . . .  
Dokończenie ze str. 1-ej 

Tak ~to-  chce przedstawić i tak ro
zumie władza reżymowa w Kraju. To 
jest właśnie jeden z powodów, dla 
których w ogóle udziela się wiz emi
grantom politycznym. Byłoby naiw
nością sądzić, że wydająca wizy nowa 
inkarnacja Bezpieki jest obojętna wo
bec zagadnienia, czy przyjazdy emi
grantów politycznych do Kraju wy
wołują ferment wśród uchodźstwa, 
czy to „rozkłada" emigrację czy nie. 
Wiemy na pewno, że monopolizującej 
władzę w Kraju Kompartii na tym 
„rozłożeniu" bardzo zależy. W życiu 
codziennym na uchodźstwie mieliśmy 
i mamy tego co dzień dowody. 

Uchodźcy polityczni rozporządzają 
właściwie wobec reżymu tylko jed
ną bronią, która stwarza im pewne 
prerogatywy i nadaje sens ich po
stawie politycznej : nie uznawać go, 
a więc nie gadać z nim w żadnej je
go postaci i w żadnej sytuacji. Pój
ście do konsulatu po wizę jest wy
rzeczeniem się tej broni i — formal
nie rzecz biorąc — kapitulacją ideo
logiczną. 

Wiem, że niejeden czytelnik o bar
dziej „życiowym" i bardziej „prak
tycznym" nastawieniu uśmieje się z 
tych wywodów. Ale Gomułka czy nie 
Gomułka — tak naprawdę wygląda 
ta sprawa od strony pewnych zasad: 
żadne naciąganie tych zasad nic tu 
nie pomoże. Stanowisko zasadnicze 
— to: albo białe, albo czarne. Kom
promisu nie może być; przynajmniej 
dopóki w Polsce rządzi rząd nie po
wstały z wolnych wyborów, przepro
wadzonych bez obecności wojsk so
wieckich na terytorium Kraju. 

S I E L A N K A  
Dokończenie ze str. 1-ej 

żymu, zwijają chorągiewkę, idą na 
współpracę, bo w Polsce... NEP ! 

NEP! Sielanka! Nie ma złego Bie
ruta, jest tylko dobry Gomułka. A 
że został Cyrankiewicz, Jędrychowski, 
czy inny Putrament lub Kruczkowski 
— to się nie liczy. Ci byli tylko Wal
lenrodami reżymu. Przecież Berman i 
Radkiewicz usunięci (tylko na trzy 
lata — patrz uchwałę plenum CK 
PZPR). UB istnieje nadal, oddziały 
sowieckie są również, ale — vivat 
sielanka !... 

Zawiodła droga zniszczenia Emi
gracji przez zastraszanie i naciski. Jej 
istnienie — zwartej i świadomej — 
wciąż jest groźne dla reżymu. 

Więc ...NEP! 
* 
* * 

Jakże się muszą dziś śmiać w ku
łak w „Pałacu Kultury" — widząc 
jak sprawnie i szybko przeprowadzo
no osłabienie spoistości emigracyjnej 
przez ...wydanie kilkuset czy paru ty
sięcy paszportów na krótki pobyt za 
granicą żelaznej kurtyny. 

Śmieją się w kułak, ale nie ustają 
w dążeniu do celu : ...„zorganizowa

nia" zachodniej Polonii ...,,o takie po 
wiązanie tych ludzi z krajem, byśmy 
zyskali na tym" ...Kto? Naturalnie re 
żym. 

...„Emigracja jako pojęcie politycz
ne już nie istnieje"... Dziś jeszcze — 
pobożne życzenie, ale jutro? Gdy tak 
dalej pójdzie? 

% 
Zbigniew Florczak jest dziś jednym 

z pionierów kontaktu z emigracją i 
jej nawrócenia na reżymowe łono. 
Ma niedarmo stare znajomości z „sie-
lankowiczami". Wydaje dziś w War
szawie miesięcznik, „Magazyn Polski" 
— przeznaczony dla Emigracji. Jest 
to miesięcznik przedruków — zestaw 
różnych, bardzo różnych artykułów, 
zwilżony dużą łyżką sentymentu. To 
dziś emigrację najbardziej za serce 
bierze. 

Sielanka trwa ! 

Ja także podpiszę się pod „sielan
ką". Nawet dwoma rękami. Ale... do
piero po wyjściu z Polski ostatniego 
sowieckiego żołnierza, ostatniego poli-
truka. 

Nie wcześniej ! 
Feliks Jaguczański 

Nie będę daleki od prawdy, jeśli po 
wiem, że tak czuje większość masy 
uchodżczej, z którą miałem sposob
ność się stykać i do której sam na
leżę. 

Oczywiście, byłoby nonsensem nie 
widzieć ludzkiego aspektu tej „tury
styki", która łagodzi często nieule
czalną nostalgię, łączy rozerwane ro
dziny, sprzyja spotkaniu dawnych 
przyjaciół i t.d. 

Ale, z drugiej strony, organizacje 
uchodźcze, mające m. in. na celu wal 
kę aktywną o niepodległość Polski, 
nie mogę w naszym rozumieniu kie
rować się tylko pobudkami humani
tarnymi. Walka — to walka, protest 
— to protest, a nie jakiś rozlazły 
kompromis. Nikt nie zmusza uchodź
cy jadącego do Kraju dd należenia 
do takiej organizacji, a jej władze 
zobowiązane są do przestrzegania pe
wnych zasad w tej walce. Dlatego 
nasuwać się musi wiele pytań. 

Jest regułą w krajach Europy Za
chodniej, że uchodźca, który otrzymał 
paszport bezpaństwowy na zasadzie 
prawa azylu — traci uprawnienia u-
chodźcy z chwilą wyjazdu do kraju, 
z którego wyemigrował z przyczyn 
natury politycznej. W wielu wypad
kach taki uchodźca może wrócić (po 
odwiedzeniu swego kraju) do miejsca 
swego pobytu na emigracji i do pra
cy, ale po powrocie nieodwołalnie 
traci status uchodźcy politycznego, 
t.j. przechodzi do grupy emigracji za
robkowej. Taka jest konsekwencja 
„odwiedzin kraju". 

Poza t37m może istnieć podejrze
nie, że reżym, mając danego uchodź
cę w kraju podczas jego „odwiedzin", 
wykorzystał sytuację i za pomocą roz 
maitych środków nacisku lub wymu
szenia — zrobił z niego swój mniej 
lub więcej skuteczny instrument do 
zwalczania uchodźstwa politycznego 
w kraju do którego dany uchodźca 
powraca. Nie chodzi bynajmniej o o-
gół „turystów", ale nie należy ukry
wać (bo i po co?), że takie wypadki 
zdarzają się. Sam wiem o kilku ta
kich wypadkach w Szwecji. Mniejsza 
o to, jak się to nazywa. Czasami się 
mówi, że taki pan „przejrzał", że 
„zrozumiał", czasami zaś, że dał się 
zwerbować Bezpiece rozbijackiej lub 
reżymowo-propagandowej.. A czasami 
— i to jest najgorsze — nic się nie 
mówi, tylko wzrusza ramionami lub 
przymyka jedno oko, gdy taki „tury
sta" po powrocie z Kraju przyjdzie jak 
gdyby nigdy nic, na zebranie lub w 
celu ponownego objęcia swej funkcji 
w danej organizacji uchodżczej. Nikt 
nie może twierdzić, że wszyscy „tu
ryści" wracają z Kraju „gorsi" we
dług kryteriów moralności politycz
nej uchodźstwa. Z reguły jest raczej 
odwrotnie. Ale nikt nie może zaprze
czyć, że ta „turystyka" zawiera w so
bie pewne ryzyka, że ilość „wtyczek" 
w danej organizacji może się powięk
szyć, co zresztą ma często miejsce w 
praktyce. 

Jakie np. należy zająć stanowisko 
w stosunku do Polaka, uchodźcy i 

T a ń c o w a ł y  d w a  M i c h a ł y . . .  tj. -$ÊÈÊ 

Dokończenie ze str. 1-ej 
mem, a to, co nazywają „socjaliz
mem", jest formą przejściową do ko
munizmu w postaci monopartyjnego 
państwa, eksploatującego w sposób 
przykładny człowieka pracującego. 

Leninowcami byli i Trockij, i Sta
lin, i Bucharin. Leninowcami są i 
Mao-tse-tung, i Chruszczow, i Moło
tow, i Gomułka, i Kadar, i Tito. Róż
nice pomiędzy nimi polegają nie na 
tym, co chcą osiągnąć, lecz na tym — 
jak to robią. Jedni tworzą janczarów 
już w pierwszym pokoleniu, inni roz
kładają ten proces na raty. Ale wszy
scy oni, zwalczając się między sobą 
nie raz bardzo ostro, tępiąc się wza
jemnie i masakrując, — zgodni są 
pod jednym względem: za swego wro
ga Nr 1 uważają „świat kapitalistycz
ny", to znaczy świat wolny, nie uzna
jący materializmu jako jedynego świa
topoglądu. W szczególności, ani Tito, 
ani Gomułka nie są żadnymi „naro
dowymi komunistami", za  jakich ich 
chcą uważać niektórzy nieroztropni 
politycy Zachodu. „Polska droga do 
socjalizmu" Gomułki czy „jugosło
wiańska droga" Tito, podobnie jak i 
droga „stu kwiatów" Mao Tse-tunga 
— są po prostu formami taktyki le
ninowskiej „likwidacji kapitalizmu". 
Lenin zalecał komunistom działanie 
„zależnie od okoliczności", według 
zasady: wszystkie środki i drogi, pro
wadzące do wspólnego celu, są dozwo
lone. -

Tym niemniej różnice pomiędzy 
Gomułką i Tito są olbrzymie. Wyni
kają one wyłącznie z sytuacji i rtioż-
liwości politycznych. Tito może sobie 
pozwolić na nie-wchodzenie do „bloku 
socjalistycznego", nie-podpisywanie 
wojskowej umowy warszawskiej i na 
względną niezależność polityczną, Go
mułka — nie. Tito wie doskonale, że 
gdyby przystąpił oficjalnie do „bloku 
socjalistycznego", to Zachód cofnie 
mu wszystkie kredyty i wówczas Ju
gosławia znajdzie się jeszcze w gor
szej nędzy i będzie zdana na łaskę 
i niełaskę Sowietów. Tito „buduje ko
munizm" za pieniądze kapitalizmu. 
Pod tym względem korzysta on ze 
wzorów zarówno Lenina, którego par
tię i działalność subsydiowali kupcy 
moskiewscy i...Niemcy, jak i Hitlera, 
który zbudował swą potęgę na naiw
ności kapitalizmu zachodniego i po
lityki zachodniej. Tito żeruje również 
na naiwności Zachodu, który wierzy, 
że w wypadku konfliktu pomiędzy 
Zachodem i Wschodem będzie miał w 
Tito sojusznika. Jest to oczywisty 

nonsens, gdyż już dzisiaj Tito całko
wicie i bez reszty popiera integralną 
politykę komunistyczną (o czym zresz
tą mówi sam otwarcie), a z Moskwą 
dzielą go sprawy nie mające dla Za
chodu istotnego znaczenia. 

Celem podróży Gomułki do Belgra
du było zachęcenie Tito do przystą
pienia do „wspólnoty socjalistycznej". 
Nie należy wątpić, że leży to w inte
resie Gomułki. Miałby on wówczas 
wewnątrz tej „wspólnoty" sojusznika 
w politycznym sporze przeciwko Mo
skwie, gdyż, zdaje się, że naiwne złu
dzenia Warszawy co do Mao Tse-
tunga, jako „antymoskiewskjego" 
partnera rozwiały się ostatecznie. Ale 
przystąpienie Tito do „bloku socja
listycznego" leży.j-ównież i w intere
sie Moskwy. „Samodzielność" Tito by
ła bardzo wygodna i owocna dla ko
munizmu za życia Stalina, dzisiaj 
staje się uciążliwa. Gomułka więc 
występował w Belgradzie nie tylko w 
interesie „polskiej drogi do socjaliz
mu", lecz również — świadomie czy 
nieświadomie — jako ambasador mo
skiewski. 

I ta, najważniejsza część misji Go
mułki -— zawiodła. Tito okazał się 
bardziej antymoskiewski niż Gomuł
ka i nieskłonny do wyrzeczenia się 
amerykańskich dolarów. Ograniczył 
się jedynie do zapewnień, że w „za
sadniczych sprawach" Jugosławia jest 
i będzie lojalna w stosunku do „świa
ta socjalistycznego". Inaczej mówiąc, 
Tito obiecuje, że za pieniądze amery
kańskie będzie całkowicie popierał tę 
politykę dywersji i imperializmu ko
munistycznego, którą prowadzi Mo
skwa na całym świecie, a w szczegól
ności na Środkowym Wschodzie (o 
czym w poprzednim numerze „Syre
ny" pisał Borys Suwarin). 

Pertraktacje Gomułki i Tito przy
pominają ów taniec dwóch Micha
łów, gdy jak jeden „zaczął krążyć", 
to ten „drugi nie mógł zdążyć". Obaj 
znajdują się w błędnym kole i obaj 
chcą nadążyć. Nad obuma zaciążyć 
muszą sprawa tego samego fatalizmu: 
albo ze światem wolnym (a więc 
precz z marksizmem-leninizmem !), 
albó pozostanie przy komunizmie, a 
wtedy — wspólne jarzmo. 

Prasa międzynarodowa usiłuje od
gadnąć, co było tematem poufnych 
rozmów obu Michałów i domyśla się, 
że rozprawiano o „narodowych dro
gach do socjalizmu". Być może, ale 
jeżeli tak było, to były to „mętne" 
rozmowy. „Socjalizm" w pojęciu \ 

komunistycznym można budować al
bo tak jak robili i robią bolszewicy 
(Lenin-Stalin-Chruszczow), albo tak 
jak robi Tito — za pieniądze kapita
listów. Rezultaty,, zresztą, są podob
ne: głód, nędza, jedna mogiła. O tym 
zarówno Gomułka, jak i Tito wiedzą 
doskonale, chociażby od... własnych 
robotników i chłopów. 

Prasa krajowa podkreśla jako wiel
ki sukces Gomułki uzyskanie od Ju
gosławii uznanie za „ostateczną" o-
becnej granicy zachodniej. Ma to, 
niewątpliwie, pewńe znaczienie fak
tyczne, ale, niestety, nie rozwiązuje 
oczywiście zagadnienia. W sytuacji 
obecnej dwie tylko gwarancje mają 
,znaczenie: Moskwy i Zachodu. Za
chód, w swej obłędnej polityce hodo
wania swych własnych wrogów i po
tęgowania przeciwko sobie skierowa
nego niebezpieczeństwa — tej gwaran
cji nie da. A gwarancje Moskwy... 
Czymże to „gwarancja" moskiewska 
Odry i Nysy ma być lepsza od ^gwa
rancji" granicy ryskiej? I któż to 
jeszcze z Polaków ma wątpliwości, że 
uznając „niezłomnie" Odrę i Nysę 
Moskwa uznaje nie granicę polsko-
niemiecką, lecz granicę sowiecko-nie
miecką? 

Wizyta Gomułki w Belgradzie nie 
otwiera przed Polską lepszej perspek
tywy realizacji „października". Pod-
jąwszy się roli pośrednika pomiędzy 

Moskwą i Belgradem Gomułka nie o-
siągnął niczego, ani dla Moskwy, ani 
dla Warszawy. Nie wzmocnił swej 
pozycji ani wobec Wschodu ani wo
bec Zachodu. Czeka go w najbliższym 
czasie podobna misja w sprawie bał
tyckiej: podróż do Finlandii. Lecz ta 
misja obchodzi może już wyłącznie 
Moskwę. Ryszard Wraga 

członka organizacji uchodżczej, ma
jącego paszport angielski, francuski 
czy szwedzki. Wiemy, ze jest takich 
b wielu. Urobiła się praktyka, ze 
noza reprezentacyjnymi osobistoscia-
mi politycznymi uchodźstwa po
siadanie paszportu obcego i obce
go obywatelstwa — nie stanowi prze
szkody do zaliczania się do grupy u-
chodźstwa politycznego, o ile wiado
mo jest, że dane państwo jest pań
stwem naprawdę demokratycznym, a 
dany osobnik jest znany jako dobry 
Polak - uchodźca. Obcy paszport nie 
wystarcza, aby przestać być de facto 
uznawanym za uchodźcę politycznego 
w środowisku naszej emigracji poli
tycznej, choć de jure osobnik przyj
mujący obce obywatelstwo traci rów 
nież status uchodźcy politycznego. Po
wstaje pytanie: czy Polak - uchodź
ca (z przekonania i ideałów), obywa
tel francuski czy angielski, idący do 
konsulatu reżymowego po wizę do 
Kraju, tak samo łamie zasadę nieu
znawania reżymu, jak Polak z pasz
portem bezpaństwowym na zasadzie 
statusu uchodźcy politycznego? Pra
gnie — naturalnie, że nie. Faktycz
nie, jeśli sam siebie zaliczał do ka
tegorii niezłomnych — tak. Ale kto 
mi odpowie na pytanie: jak właści
wie ma się do niego ustosunkować 
organizacja uchodżcza, której jest 
członkiem? Brak tu jakiejkolwiek 
wskazówki ze strony czynników opi
niotwórczych wśród uchodźstwa po
litycznego, na którą wygodnie byłoby 
czasem się powołać w różnych ' wy
padkach. 

A przecież sprawa ma znaczenie i 
zasadnicze i praktyczne. Statuty wie
lu organizacji udhodźczydh dopusz
czają należenie do nich Polaków, któ
rzy w trakcie aktywnego członkost
wa zmienili status uchodźczy ńa o-
bywatelstwo kraju zamieszkania (nie 
raz z wielkim pożytkiem i dla sie
bie i dla organizacji), dopuszcza też 
członkostwo osób należących do tak 
zw. emigracji zarobkowej. Jeśli się w 
ogóle jest zdania, że emigracja poli
tyczna i jej organizacje mają sens i 
spełniają pewną rolę polityczną, __to 
trzeba dbać o ich zwartość i czystość 
ideową, trzeba umieć ich bronić przed 
infiltracją, „wtyczkami", szeptaną 
propagandą i wszelkiego typu robotą 
rozbij acką i rozkładową na którą re
żym nie szczędzi ani wysiłku ani pie 
niędzy. Nie można zamykać oczu na 
fakt, że „turystyka do Kraju" rozsze
rzyła możliwości Bezpieki w jej ro
bocie rozkładowej wśród emigracji po 
litycznej. 

Słyszałem np. o takim konkretnym 
wypadku: pewien pan, nazwijmy go 
panem B., członek zarządu dużej fi
lii prowincjonalnej pewnej bojowej 
organizacji uchodżczej w jednym z 
krajów Europy Zachodniej wyjechał 
na urlop. Potem okazało się, że był 
w Polsce, z czym zresztą się nie 
krył. Wszystkim wiadomo, że p. B. 
musiał zmienić paszport uchodźczy 
na reżymowo-konsularny. Pan B. ma 
syna w Polsce, którego bardzo kocha, 
a ten syn już raz przesiedział 6 lat 
w lochach Bezpieki. Przyszedł do wła 
dzy Gomułka, syna pana B. zwolnio
no. Ale przecież Gomułka nie stano
wi żadnej gwarancji, że terror Bez
pieki nie powróci i że ów syn zno
wu nie powędruje do Mokotowa. Pan 
B. posiada zaufanie kolegów, klucze 
od lokalu, dostęp do kartoteki człon
ków i korespondencji. Po powrocie z 
Kraju urzęduje dalej we władzach or 
ganizacji, jak gdyby nic się nie stało. 
Nie chce nic złego twierdzić o p. B. 
ale trudno nie zauważyć, że jest zna 
komitym potencjalnym objektem do 
szantażu ze strony Bezpieki, szanta
żu, którego ofiarą może paść nie tyl
ko on sam, ale także zwartość i zdol
ność do życia danej komórki organi
zacji uchodżczej. Czy pan B. powi
nien nadal pozostawać w zarządzie 
po powrocie z Polski? Czy uczyni mu 
się krzywdę, gdy się poprosi, by ze 
swego stanowiska zrezygnował? I co 
jest ważniejsze — czy ta ewentualna 
krzywda, czy też zasada obronienia 
organizacji uchodźczych od tego typu 
potencjalnych ryzyk? Czy nie należa
łoby przyjąć zasady, że uchodźcy, któ 
rzy odwiedzili Kraj — nie mogą po 
powrocie zajmować stanowisk zaufa
nia w organizacjach uchodźczych? 

Rozumiem, że to, co piszę, ściągnie 
na mnie oburzenie sporej grupy na 
uchodźstwie — jako na „dwójkarza", 
„faszystę". a już co najmniej wroga 
„kontaktów z Krajem". Otóż wcale 
takim wrogiem nie jestem. Ani dwój-
karzem ani faszystą. Uważam jednak, 
że powinna nam się znudzić bierną 
postawa wobec macek Bezpieki stale 
i konsekwentnie atakujących i roz
kładających nasze organizacje na u-
chodźstwie. Nie sądzę, że trzeba po
zwalać na to, żeby Bezpieka stale ro-
biła z nas durniów. I że dopiero ta-
ka dobrotliwa postawa durnia i bez
bronnej owcy zbliży nas do ideału 
kultury zachodniej i demokracji. 

Tadeusz Norwid 

Tragedia Węgier i świata 
Dokończenie ze str. 1-ej 

munistvcznych opuszczających lokal 
O.N.Z. Zanoszą się od śmiechu. 

Z czego się śmieją i z kogo? 
Niech pytanie to postawią sobie de

legaci wielkich mocarstw Zachodu. 
Uwaga na marginesie. Po rozmo

wach z Gomułką, Tito oświadczył pra
sie: „tylko głupcy mogą utrzymywać, 
że w Jugosławii i w Polsce buduje się 
jakiś ,narodowy" komunizm"; powie
dział również, że oba te kraje uzna
ją rolę kierowniczą Związku Sowiec
kiego, ale że ten „nie wymaga od 

nich, by zmieniły zasady swej poli
tyki zagranicznej". 
i P° nvî teg0 żi*dał?  Przeciw rezo-
ucji .N.Z. potępiającej interwencję 

sowiecką na Węgrzech głosowały: Al
bania, Bułgaria, Białoruś, Czechosło
wacja, Jugosławia, Polska, Rumunia, 
™ ma' Związek Sowiecki i... same 
Węgry. Towarzysz Sobolew i wszyscy 
jego podkomendni w komplecie! 

b
0

ędzie  trwała ta odraża
jąca komedia? Kiedy nareszcie oszu-
świat 'w11.3"6 PrZeStan;> s i¥ śmiać, a 
™ ?y,prZestanie  robić  z  siebie 
pośmiewisko? Wikt Junosza 
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FAŁSZYWE POSZLAKI 

WŁAŚCICIELEM Skrzynki Konspira
cyjnej był Funcio, jeden z pier

wszych konspirantów od 1939 r. Tu 
też nikt nie wiedział, że szykuje się 
jakaś akcja. Spodziewałem się wciąż 
zaskoczenia i bezstronności sądu, by
łem bowiem pewien swego incognito. 
Tymczasem Funcio skorzystał z tego, 
że w sklepie nie było żadnego klien
ta i natychmiast rozpoczął przemo
wę: 

—- Chciałem ci pogratulować, je
stem więcej niż pewny, że to jest ttuo 
ja robota. Naprawdę jestem dumny, 
Że ci się tak powiodło. 

Początkowo chciałem mu przerwać 
i zaprzeczyć, ale mi nie pozwolił i 
ciągnął dalej: 

— Słuchaj, kiedy się o tym dowie 
działem, skakaliśmy w sklepie jak 
dzieci z radości. Czy ty nie widzisz, 
co się dzieje na ulicach, w restaura
cjach i barach? Cała Warszawa pije 
— wszyscy bez wyjątku pod te mi
liony. W tych dwóch dniach Warsza
wa osiągnęła swój życiowy rekord wy 
pitej wódki. Zdaje się, że nie było 
zakątka gdzieby nie pito z racji zwy
cięstwa na Senatorskiej nad Niemca
mi-

Ale stłumiłem jego radość przy
pomnieniem, ie zabrakło między na
mi tego, który najgoręcej pragnął, że 
by się ta akcja udała — gen. Gro
ta. Zabrakło zaledwie na 43 dni przed 
wypełnieniem zadania. 

Przypomniałem sobie rozprawę z 
gen. Grotem przy ul. Twardej 36, kie 
dy prosiłem go nade wszystko, a-
żeby lokal ten zatrzymał do wyłącz
nej" swojej dyspozycji: wierzę mocno, 
że w tym lokalu nie spadłby mu 
włos z głowy. 

Na pożegnanie poprosiłem Maryl-
kę (o której Funcio mówił, że jest w 
najwyższym stopniu godna zaufania) 
i Funcia, żeby zachowali ścisłą tajem
nicę nawet wobec najbliższych. 

— Bądź spokojny, Marylka jest do
brą Polką i nasza wspólna sprawa 
leży jej na sercu — powiedział Fun
cio. 

O tych dwoje byłem naprawdę spo 
kojny; nigdy nie miałem wobec nich 
żadnych zastrzeżeń. 

Po powrocie dó domu napisałem 
meldunek o przeprowadzonej akcji, 
dołączyłem do niego szczegółowy szkic 
z oznaczeniem miejsca, gdzie odbyła 
się akcja, oraz trasy, którą transport 
przebył do meliny nr. 1. Meldunek 
wysłałem do Komendanta Głównego, 
gen. Bora, jako ściśle tajny, z adno
tacją „do rąk własnych". Równo-
cześnie zawiadomiłem Szefa Fi-
nansowego K.G., Leszcza, płk. Thu-
na, by przygotował kasy do przy
jęcia ï rozprowadzenia gotówki, któ
rą mu wkrótce przekażę. W odpowie 
dzi Leszcz prosił o przemieszanie 
wszystkich banknotów i oklejenie ich 
fikcyjnymi banderolami, a spalenie o-
ryginalnych. Obiecał, że wyznaczy jed 
no lub więcej miejsc, do których pie 
niądze będą mogły być przyniesione 
Dla lepszego bezpieczeństwa propono
wał, ażebym zorganizował przekaza
nie pieniędzy przy pomocy własnego 
personelu. 

Ta koncepcja odpowiadała mi; nie 
chciałem w żadnym wypadku dekon-
spirować miejsca, gdzie znajdowały 
się obecnie pieniądze, wobec ludzi in 
nego Oddziału. Melinę nr. 2 uważa
łem za jedną z lepszych do celów 
specjalnydh, wyraziłem więę na tę 
propozycję zgodę. 

Teraz oczekiwaliśmy reakcji meni 
ców. Czy nie zechcą kosztem społe
czeństwa — jak to było po wyko
naniu wyroku na zdrajcy, Igo Symie 
— przez nałożenie kontrybucji na 
mieszkańców Warszawy, względnie ca 
łej Generalnej Gubernii odebrać w 
pewnej choćby mierze utracone pie
niądze. Poza tym odczuwaliśmy du
żą ulgę z powodu niedołężnego pro
wadzenia śledztwa przez Gestapo kra 
kowskie, a nie warszawskie. Odbywa
ło -się bez żadnej widocznej energii, 
wszystko wskazywało nawet na to, że 
warszawskie Gestapo paraliżuje akcję, 
nie chcąc dopuścić sukcesu konkuren 
cyjnej instytucji. Polskie przysłowie: 
„gdzie się "dwóch bije, tam trzeci ko
rzysta", w tym wypadku miało re
alne zastosowanie. 

Myśmy właśnie byli tym trzecim. 
W czasie śledztwa na terenie Banku 
Gestapo zapowiedziało władzom nie
mieckim oraz urzędnikom, ażeby 
wszelkie wiadomości, poszlaki, spo
strzeżenia i anonimy, przekazywano 
natychmiast do komisarza niemieckie 
go, a ten miał z kolei zawiadomić 
Gestapo krakowskie. Po otrzymaniu 
od Michała II wiadomości o wyda
nych zarządzeniach przystąpiliśmy do 
montowania i pisania dużej ilości a-
nonimów, na które czekali. Adreso
waliśmy je bezpośrednio do Gestapo 
lub komisarza z prośbą o tajemnicę 
itp. szykanami. 

Po kilku dniach po napadzie na 
terenie całej Generalnej Gubernii roz
plakatowano ogłoszenia w dużych dwu 
imperiałowych formatach czerwone
go koloru w języku polskim i nie
mieckim obok siebie. Ogłoszenia te 
wieściły, że przyznaje się każdemu, 
kto wskazałby władzom niemieckim, 
gdzie zostały ukryte pieniądze zabra
ne dnia 12 VIII.43 r. przy ul. Sena
torskiej — nagrodę w wysokości pię
ciu milionów złotych. Temu zaś, kto 

wskaże na ślad sprawców napadu, 
przyznaje się nagrodę jednego milio
na. Pieniądze będą do odebrania w 
jednym z Banków warszawskich. Rów 
nocześnie gwarantowano bezwzględną 
tajemnicę. 

Na ogłoszeniach widniała fotogra
fia wózka ręcznego z pustą skrzynią, 
oraz worka z wszystkimi napisami, 

P.S. Proszę o wypłacenie mi jedne
go miliona zł; wiadomość podana 
przeze mnie może wam posłużyć do 
uchwycenia nici i wykrycia bandy
tów, raczej „zbójców". 

Takich anonimów można było 
przytoczyć więcej. Były między nimi 
różne humorystyczne, a niektóre na-

.'1 

Uberfall auf Geldtransport der Bank 
am 12. August 1943 
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46. rue de Rivoli PARIS (4e) ^ 
TELEFON: ARChives 1S-55 lub 21-21 H 
Métro: Hôtel de Ville (sorties Lobau) 

Dyrekcja: Henryk Cywiński, b.długoletni Dyr.Pol.Biura Podr.„Lubin" H 
BILETY: Kolejowe — Lotnicze — Okrętowe (na cały świat) (Aller < 

i Aller-Betour). to 
REZERWACJA: Miejsc w pociągach zwykłych i Wagons-Lits. ^ — 
WIZY: Załatwianie wszystkich wiz tranzytowych „Aller-Retour", y 
P.S. Prosimy przesyłać a conto 3.000 frs. na każdy zamówiony bilet. ^ 

Konto nasze C.C.P. 5183-68 — Paris. ^ 

Wytnij adres i daj przyjacielowi S 

Politique extérieure américaine... 

<&* M 

IM Itniriiir <«r SklirktitfiwHz*! end «$% SO 
fgr én KsirSrt Watstba» 

m. t, iiMuwmitta 

fcffif; H illH 
• 

W następnym numerze 
,podatek 

Literacko-Nakowy" 

jakie były na nim umieszczone. Wzór 
worka pochodził z Banku. Fotogra
fie te miały dopomóc ludziom, którzy 
chcieliby złakomić się na wysoką na
grodę. 

Myśmy też pracowali i myśleli. Na 
stępnego dnia na rozlepionych ogło
szeniach w dwóch językach widnia
ły naklejone ukośne białe pasy, sze
rokości 10 cm z napisem: „Dajemy 
10 milionów zł każdemu kto chciał
by nam wskazać następny podobny 
transport". Kolportowaniem, jak zwy
kle, zajęli się skauci konspiracyjni 
„Szarych Szeregów". Szereg anonimów 
wysłaliśmy we własnym zakresie, ale 
były i takie, których autorzy byli 
nam nieznani. 

Nie jeden raz stawałem przed, ta
kim ogłoszeniem; jego treść sprawia
ła mi wielką frajdę, nigdy nie sądzi
łem, że kiedykolwiek będę oceniany 
tak wysoko. 

Michał II miał wgląd do całej ko
respondencji, jaka przychodziła do 
Komisarza, i sprawdzał, czy aby mię 
dzy anonimami nie znalazł się taki, 
który choć w minimalnym stopniu 
mógłby naprowadzić Niemców na wła
ściwą drogę. Część anonimów przy
chodziła drogą telefoniczną. Dla ich 
kontroli Michał II zorganizował na 
terenie Banku podsłuch telefoniczny, 
w którym wydatną pomoc okazała 
polska telefonistka J.K. Jeśli Michał 
11 miał choć odrobinę niepewności, 
zaraz zawiadamiał mnie lub Jurka, 
ażeby porozumieć się z nami, czy nie 
trzeba uderzyć na alarm, albo pokrzy 
żować plany Niemców w inny sposób. 

Jeden z anonimów, jakie wysłaliś
my Niemcom był następującej treś-

.. „Jako jedyny naoczny świadek 
przez cały czas z wysokości przypa
trywałem się całej akcji, jaka odby
ta się w dn. 12.VIII. br. Działo się 
to obok, przy ul. Senatorskiej 3. Wi
działem piekło na ziemi i wszyst
kich sprawców napadu jak na dłoni. 
Samochód z transportem pieniędzy 
przejeżdżał obok mnie. Straciłem go 
Z oczu, gdy skręcił w jedną z ulic 
Starego Miasta. Proszę o wypłacenie 
mi należnej sumy, jaka mi przysłu
guje, a uwidoczniona jest na waszych 
ogłoszeniach. 

Król Zygmunt". 
Ten anonim nie był wcale kłamst

wem •— król Zygmunt z Placu Zam
kowego rzeczywiście obserwował ca
łą akcję. 

Następny anonim zatytułowany 
był: „A zbójców było dwunastu". ' 

— „W czasie, gdy rozpoczęło się 
piekło na ziemi, przechodziłem ul. 
Miodową, znalazłem się wówczas na 
rogu Senatorskiej i Miodowej, padłem 
na chodniku doczołgałem się do kra
wężnika. Z nudów, z braku innego 
zajęcia, a bojąc się podnieść, żeby nie 
oberwać, zacząłem liczyć nogi ban
dytów i naliczyłem ich 24 sztuk, z 
teao wniosek, że zbójców było 12-stu 

x :.J.Ł 

wet i poważne. Podawane były w 
nich nazwiska i adresy Niemców lub 
Volksdeutschôw. Część ciekawych a-
nonimów przysłał nam Michał II w 
odpisie. Pomimo tak wysokiej nagro 
dy nie znalazł się nikt z Polaków, 
któremu zaimponowałyby wyznaczo
ne nagrody, żadna wiadomość telefo
niczna nie zawierała również krzty 
prawdy. 

(Dokończenie nastąpi) 

Dokończenie ze str. 1-ej 
Il n'en faut pas déduire, affirme 

Kostolany, que ce pattern (plan) 
« immuable » équivaille à 1' « immo
bilisme », à la passivité. A force de 
démontrer au Kremlin (Turquie, 
Iran, Corée, Hongrie, Egypte et 
Moyen-Orient)- l'authenticité du paci
fisme américain et de la détermina
tion américaine de respecter et de 
faire respecter par l'U.R.S.S. et par 
quiconque le sacro-saint statu quo, 
à force de répandre sur le monde les 
bienfaits du dollar, les peuples non 
engagés se détourneront de Moscou et 
Moscou « comprendra ». Alors le mo
ment viendra de la « discussion fi
nale » avec un Kremlin déstalinisé en 
voie de conversion démocratique. Et 
« tout deviendra possible », y compris 
la réunification allemande, la libéra
tion t  des satellites Ąe l'U.R.S.S. ; 
même la prospérité et la liberté de 
tous les peuples dans une paix indé
finie. 

Critiquer ce schéma présenté par 
l'auteur comme le fondement et la 
justification de la politique extérieure 
américaine d'après guerre sortirait du 
cadre de cet article. Nous en dirons 
seulement qu'il témoigne d'une extra
ordinaire méconnaissance du fait et 
du jeu soviétiques, et que dans le 
présent, il fait trop bon marché des 
idéaux dont il se réclame. Nous insis
terons en revanche sur un autre aspect 
du problème, à vrai dire essentiel. 

A tenir pour exact le point de vue 
de M. Kostolany (et il l'est à notre 
sens, dans une large mesure) on dé
couvre qu'en fait l'Amérique n'a pas 
de politique extérieure. On ne saurait, 
en effet, qualifier ainsi ni le pattern 
illusoire qui l'inspirerait, ni les im
provisations successives de l'Adminis
tration. Bien plus, on s'aperçoit que si 
l'Amérique n'a pas de politique ̂ exté
rieure, c'est au fond parce que ses 
dirigeants pensent (confusément) 
qu'elle n'en a pas besoin, à tout le 
moins parce qu'ils tiennent la poli
tique pour un art mineur et presque 
superflu, l'arme par excellence des 
faibles. Pour eux, à peu de chose 
près, si puissance et richesse obligent, 
puissance et richesse suffisent. Le 
reste, c'est-à-dire la victoire politique, 
viendra de surcroît. 

Il y a certes du vrai dans cette 
transposition moderne du concept des 

« gros bataillons »... du moins tant que 
la supériorité de potentiel économique 
et technique est suffisamment grande. 
•C'était le cas dans l'immédiat après-
guerre et encore en Coreê. Mais en 
est-il toujours ainsi ? Et qu'en 
sera-t-il demain ? 

La puissance de l'Amérique autant 
que sa confiance en elle-même sont 
rassurantes et à maints égards admi
rables. Mais n'en déplaise à M. Kos
tolany, l'heure de la politique (d'une 
politique qui ne se paierait pas de 
mots), dédaignée d'instinct par l'opti
misme américain, sonne et sonnera 
de plus en plus impérativement pour 
Washington. 

Jean BERNIEK 

CZASOPISMO 
dla uchodźców 

Pod tytułem „Nieuwe Verten" (No
we widnokręgi) ukazuje się w Holan
dii dwumiesięcznik dla uchodźców, 
wydany przez Holenderską Federację 
Pomocy Uchodźcom przy współpracy 
organizacji uchodźczych zza żelaznej 
kurtyny. Celem nowego czasopisma 
jest nawiązanie bliższego kontaktu 
pomiędzy poszczególnymi grupami u-
chodźców z jednej, a społeczeństwem 
holenderskim z drugiej strony, infor
mowanie społeczeństwa holenderskie
go o sytuacji uchodźców w Holandii, 
o ich problemach i trudnościach, o 
problematyce, historii i kulturze ich 
krajów ojczystych, a także przeciw
działanie propagandzie komunistycz
nej. 

Czasopismo to redagowane jest 
przez 5-osobowy zespół redakcyjny, 
składający się z dwóch Holendrów 
oraz trzech uchodźców: Węgra, Ło
tyszki i Polaka, którym jest referent 
prasowy Oddziału SPK, red. Billy 
Strenk. 

Drugi numer „Nieuwe Verten", któ
ry ukazał się w tych dniach zawiera 
artykuły red. Billy Strenka p.t. „Zma
gania Polski w obronie wolności i 
wiary" oraz „Chopin — nieśmiertel
ny ambasador Polski". Ponadto w nu
merze tym opublikowany został apel 
w sprawie zbiórki na rzecz repatrian
tów z Rosji oraz sprawozdanie ze 
zjazdu Oddziału SPK w Holandii. 

Wewnętrzny kryzys komunizmu 
%SjĘF~ Dokończenie ze str. 1-ej 

rewolty Tita i Jugosławii przecfw 
Rosji — w zakresie ideowym wpływ 
Moskwy jako ośrodka kierowniczego 
i bezapelacyjnie decydującego o „pra-
wowierności" lub „herezji" komuni
stycznej wyraźnie osłabł. Bez tego 
zmniejszenia się roli Kremla jako 
centralnego kierownictwa ideowego 
nie można sobie wyobrazić ani wy
padków poznańskich i dojścia do wła
dzy Gomułki w Polsce ani rewolucji 
węgierskiej 1956 r. 

Nie tu miejsce na całkowitą ana
lizę takiego rozwoju wydarzeń. Chce
my tylko zwrócić uwagę na dwie o-
głoszone drukiem w wolnym świecie 
książki, które wskazują, jak głębokie 
przeobrażenia wewnętrzne dokonały 
się w duszach dwu wybitnych komuni
stów, rozczarowanych nie tylko do im
perializmu sowieckiego, ale także do 
samego systemu komunistycznego. My
ślimy tu o wydanym drukiem na Za
chodzie memoriale b. premiera wę
gierskiego Imre Nagy'ego i o wydanej 
po angielsku w Nowym Jorku książ
ce byłego wiceprezydenta Jugosławii 
Milovana Dżilasa: „Nowa klasa". 

Imre Nagy jest figurą tragiczną w 
dziejach współczesnych Węgier. Ten 
komunista przekonany, specjalista od 
zagadnień rolnych — w okresie mię
dzywojennym przebywał w Moskwie 
podobnie jak dwaj inni przywódcy 
komunizmu na Węgrzech: krwawy 
Bella Kun (zlikwidowany przez Sta
lina w czasie czystek 1937 r.) i nie
mniej krwawy Mathias Rakosi. Imre 
Nagy, w przeciwieństwie do tamtych 
dwu, dbał nie tyle o władzę, ile o 
przeprowadzenie programu komuni
stycznego. Był wprawdzie w czasie 
rządów Hakosi'ego po drugiej wojnie 
światowej wielokrotnie ministrem w 
rządzie komunistycznym, a w r. 1953 
(już w walce z Rakosim) premierem, 
ale uważał, iż najważniejszy jest pro
gram. Długoletnie doświadczenie, nie
słychany wyzysk gospodarczy Węgier 
przez Sowiety, niewola polityczna i 
kulturalna narodu węgierskiego — 
otworzyły przecież w końcu oczy na
wet temu zażartemu komuniście, bo 
był uczciwy wewnętrznie. 

yaocany świadek, i. t W r. 1955, gdy go Rakosi usunął ż 

rządu i partii, Imre Nagy napisał komunistycznej, i to napisaną przez 
swój memoriał (właśnie teraz ogło 
szony drukiem na Zachodzie) w któ
rym poddał druzgocącej krytyce 
szczególnie naprawdę kolonialny wy
zysk gospodarczy Węgier i innych 
krajów satelickich przez Rosję. Prze
myślenie tego właśnie zagadnienia 
sprawiło, że komunista Ime Nagy, ja
ko premier w czasie rewolucji w Bu
dapeszcie 1956 r., znalazł wspólny ję
zyk z innymi patriotami węgierskimi 
nie-komunistami dla obrony istotnej 
niepodległości Węgier, odwołania się 
do O.N.Z. i żądania usunięcia wojsk 
sowieckich z Węgier. Stało się to jed
nym ze źródeł tragedii Węgier i tra
gedii osobistej Imre Nagy'ego, dziś 
przebywającego w jakże ciężkich wa-
rujnkach w więzieniu komunistycz
nym; ale trzeba zrozumieć, że ze 
strony Nagy'ego nie był to żaden od
ruch rozpaczy, lecz wyciągnięcie kon
sekwencji z przemyśleń i doświad
czeń całego życia. Przed odwagą fi
zyczną i cywilną tego polityka, który 
tak strasznie za nią zapłacił, można 
tylko schylić czoło. Dał on świadec
two prawdzie. 

Milovanowi Dżilasowi udało się 
stosunkowo lepiej : ten stosunkowo 
młody, postawny przywódca młodzie
ży komunistycznej w Jugosławii, 
jeden z najbardziej zaufanych ludzi 
Tita, był jednym z najwybitniejszych 
ludzi w tej ekipie jugosłowiańskiej, 
która doprowadziła do zerwania ze 
Stalinem w 1948 r. Ale Dżilas, czło
wiek inteligentny, spostrzegł bardzo 
szybko, że Jugosławia, chociaż wol
na w polityce zagranicznej — w sy
stemie komunistycznym nie może się 
rozwijać ani gospodarczo ani poli-

wybitnego komunistę. Dżilas wyka
zuje w sposób oczywisty, że koncen
tracja całej władzy politycznej i go
spodarczej w rękach „góry"- partii ko
munistycznej nie służy żadnym inte
resom „ludu" czy klasy robotniczej, 
lecz po prostu obronie interesów ma
terialnych „nowej klasy" socjalnej: 
przywódców komunizmu. Ta nowa 
klasa ma wszystkie wady dawnej 
„burżuazji", jej bezwzględny egoizm, 
krótkowzroczność i obłudę, ale bez 
jej zalet. Dżilas wróży więc całemu 
systemowi komunistycznemu bardzo 
czarną przyszłość. 

Te dwie książki, świadczące o we
wnętrznym kryzysie komunizmu — 
nie mogą oczywiście zwalniać nikogo 
od walki z komunizmem. Ten system, 
tak przeciwny istotnym dążnościom 
natury ludzkiej, jest równocześnie 
bezwzględny, nie przebierający w środ
kach dla utrzymania swej władzy o-
raz giętki w metodach. O kryzysie 
wewnątrz komunizmu trzeba pamię
tać, ale liczyć tylko nań byłoby rze
czą nieroztropną. Siły świata wolnego 
muszą w zestawieniu z komunistycz
nymi — stale rosnąć. 

Witołd NOWOSAD 

M I E S I Ą C  
I N W A L I D Y  

Poniżej podajemy nazwiska ofia
rodawców, którzy pospieszyli z pomo 
cą polskim inwalidom wojennym, 
znajdującym się w ciężkiej sytuacji 

tycznie, dusi się. Przeszedłszy do opo- materialnej i zdrowotnej a to: 
zycji, Dżilas zaczął szybko krytyko
wać same podstawy systemu komuni
stycznego. W odpowiedzi na dwukrot
ne skazanie go na kary więzienia przez 
reżym Tita (obecnie odsiaduje swą 
3-letnią karę) — Dżilas postanowił 
przekazać potajemnie do Ameryki rę
kopis swej pracy o komunizmie; 
książka ta wywołała już dużą sensa
cję» gdyż stanowi najbardziej gwał
towną krytykę nie tylko „stalinow
skich" lub innych metod działania 
komunizmu, lecz samych podstaw idei 

Kpt. Feliks Iwański — 15.000 fr, 
J. Jaworski — 5.817 fr, Jerzy Bu
tów — 500 fr, N.N. — 5.000 fr. 

Wszystkim ofiarodawcom przesyła
my najserdeczniejsze podziękowanie. 

Ofiary pieniężne prosimy kierować 
na konto pocztowe Związku (Paris, 
C/C 7913-93 — Union des Mutiles de, 
Guerre Polonais en France, 15, rue i 
St. Gilles, Paris 3") z zaznaczeniem 
na Miesiąc Inwalidy. 
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